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zrobiono wiele, uprzątnąwszy z miejsca, na którem 


-bo z jednej strony Związek Ludowo:Narodowy 
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ZIEMIA PO) 


ORSKA 


Cena 10 groszy 


PISMO POŚWIĘCONE OBRONIE INTERESÓW ROLNICTWA, HANDLU, PRZEMYSŁU I RĘKODZIEŁA 


PRENUMERATA 


„ZIEMIA POMORSKA" z tygodniowym dodatkiem ilu- 
strowanym „GOŚĆ NIEDZIELNY" wychodzi trzy razy 
w tygodniu, na wtorek, czwartek i sobotę, Przedpłata na 
poczciż wynosi kwartalnie 2 zł. 95 gr., miesięcznie 99 gr, 
W administracji kwartalnie 2 zł. 40 gr., miesięcznie 80 gr. 
Pod opaską w Polsce 1 zł 60 gr. miesięcznie. W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w za- 
kładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za do- 
starczanie pisma, a abonenci nie mają prawa do odszko- 
=== dowania. Pojedyńczy numer 10 groszy. 


wpSIEB BEZ POLONI-A BEZ ką SZEB py 
$ > POLSCY 


OGŁOSZENIA 
Wiersz milimetrowy na stronie 6-łamowej 10 gr. Reklamy 
na stronie 3-łamowej — 40 gr. Reklamy w tekscie na 1-szej 
stronie — 70 gr. Ogłoszenia skomplikowane i z zamrzeże- 
niem * miejsca 109), droższe, Nekrologi 309/, zniżki. 
Ogłoszenia drobne: wiersz mapisowy — 15 gr., każde 
następne słowo — 5 gr. Dla poszukujących pracy 507/, 
zniżki. Ruch towarzystw (wiersz posz — 5 gr, 
komunikaty (wiersz redakcyjny) — i 


Zjazd stanu średniego w Poznaniu, 


W ubiegłą niedzielę odbył się na sali Ogrodu 
Zoołogicznego w Poznaniu zjazd przedstawicieli 
stanu średniego, t. j. rzemiosła i kupiectwa, a odbył 
się w taki sposób, że z jego przebiegu wysnuwać 
można daleko idące wnioski na przyszłość i to 
wnioski jak najpomyślniejsze. 

Bo oto, wbrew dotychczasowym zwyczajom 
i nałogom, Zjazd ten nie był młoceniem słomy 
politycznej ani uprawianiem interesów partyjnych, 
ale zapoczątkowaniem działalności gospodarczej — 
pożytecznej i owocnej. W myśl haseł, wysunię: 
tych przez pismo nasze, na Zjeździe tym odrzu: 
cono robotę partyjną, a zabrano się do kładzenia 
fundamentów pod organizację całego stanu śred 
niego, pozbawionego dotąd spójni i jednolitego 
kierunku. 

Nie dokonano wprawdzie jeszcze niczego, 
coby nazwać można choćby położeniem kamienia 
węgielnego pod zamierzoną budowę, a mimo to 


budowa ta ma stanąć, różne gruzy į kamienie — 
polityczno=partyjnicze. A było ich tam niemało, 


rościł sobie prawo do wyłącznej opieki nad stanem 
średnim, z drugiej znów Polskie Stronnictwo Lu: 
dowe, a właściwie Wydawnictwo „Gazety Gruz 
dziądzkiej“ zapragnęło stworzyć sobie ze stanu 
średniego własną placówkę czy kolonię. Że za 
biegi jednej i drugiej strony spełzły na niczem, to 
jest bardzo pocieszającym sukcesem niedzielnego 
zjazdu. 

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w Farze 
poznańskiej. Po wygłoszeniu przez ks. kanonika 
Dymka stosównego przemówienia, uczestnicy wys 
ruszyli w pochodzie z orkiestrą na czele do Ogrodu 
Zoologicznego, którego salę zapełnili po brzegi. 

Obrady zagaił znany prezes Zjednoczenia To: 
warzystw Przemysłowych, p. K. Chmielewski 
z Poznania, witając zebranych w liczbie około 800 
przedstawicieli rzemiosła i handlu Wielkopolski, 
Pomorza i dalszych dzielnic Polski, oraz reprezen: 
tantów władzy. A było ich grono pokaźne, a mia 
nowicie: jako delegat województwa nacz. Niedbał, 
ministerstwa wyznań i oświecenia p „ Monkiewicz, 
szkół rzemieślniczych p. Ulatowski, da. Izby Prze- 
mysłowo Handlowej w Krakowie dr. ae, prezes 
Izby- Rzemieślniczej w Poznaniu Jewasiński 
oraz syndyk Juszczak, prez. odao Izby Rze: 
mieślniczej Zawitaj; posłowie: Marweg, Petrycki, 
Piotrowski, Dunin, Stefan Dąbrowski, Przyby: 
szewski, generał Dowbór:Muśnicki i wielu innych. 

Na marszałka zjazdu powołano pp. K. Chmie: 
lewskiego jako marszałka, K. Otmianowskiego, 
prezesa Związku Tow. Kupieckich, jako zastępcę, 
mecenasa Czypickiego i Ludwika Miklaszewskiego 
jako zastępców honorowych, ponadto Grobelnego, 
prezesa Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu, i Ba- 
naszkiewicza z Warszawy, oraz Żuka i Sznotalego 
z Brześcia nad Bugiem. Na sekretarzy powołano 
pp. Kapałczyńskiego i Żakowskiego. 

Pierwszy referat o znaczeniu zjednoczenia 
związków cechowych wygłosił prezes tegoż Zjed« 
noczenia na Polskę, p. Svller z Poznania. W przex 
mówieniu swem referent wykazywał, że wskutek 
walk klasowych stworzono ustawy, które rujnują 
warsztaty pracy i szerzą bezrobocie. Potrzeba 
więc stanu średniemu organizacji, któraby broniła 
jego interesów i wywalczyła korzvstną dla niego 
ustawę przemysłową, zmianę ustaw podatkowych 
i o Kasach Chorych. Wkońcu mówca przedłożył 
rezolucję, którą jednomyślnie przyjęto. 

Następnie p. adwokat Hanasz z Poznania 
mówił o zagadnieniach gospodarczych i społeczno: 
państwowych polskiego stanu średniego, wywo» 
dząc, że t. zw. ustawodawstwo społeczne jest 


! gwoździem do trumny stanu średniego. Podnosząc 
| zadanie stanu średniego, mówca podnosił słusznie, 


i że musi on stworzyć tamę przeciw zalewowi miast 


przez żydów i dokonać spolszczenia tychże miast. 
Nie wolno więc go niszczyć. Jeżeli Sejm i rząd nie 
są świadomi swej odpowiedzialności w tym kie» 
runku, to niech się usuną. 

Trzeci referat wygłosił marszałek Zjazdu, 
p. K. Chmielewski, który uzasadnił potrzebę po: 
wołania do życia Rady Gospodarczej «Stanu dk 
niego. 

W dyskusji początkowo panował zamęt, bo 
mała grupa uczestników — podobno ludzie p. Groz 
belnego, dyrektora „Gazety Grudziądzkiej“ — nie 
chciała dopuścić do głosu zaproszonych posłów. 
Ostatecznie ogó} obecnych, mimo całej niechęci do 
politykowania i partyjnictwa, wysłuchał przemóż 


Sprawa przyjęcia Polski na staiego członka 
Rady Ligi Narodów nie przestaje zapełniać łamów 
gazet nie tylko polskich i niemieckich, ale wogóle 
— europejskich. Jesteśmy więc na ustach całej 
Europy.. 

Może to pochlebia niejednym, którzy lubią 
rozgłos za każdą cenę. Co do nas, to przyznać 
się musimy, że zgoła nam to nie po myśli, że gazety 
w całej Europie roztrząsają pytanie, czy Polska 
zasługuj:e na to, aby zasiąść w Radzie Ligi — obok 
Niemiec. 

Na dobitkę do chóru głosów, które odzywają 
się za przyjęciem Polski do Ligi, dołączył głos 
swój również p. premjer i minister spraw zagra: 
aicznych Skrzyński. Zamieścił on w piśmie angiel- 
skiem „Morning Post“ artykuł, w którym stara się 
przekonać Anglików, że Polska powinna być przy: 
ieta do Rady Ligi, bo za swe powołanie uważa 
„być mostem między zachodem a wschodem“, nie 
zaś „barjerą“, odgradzającą wschód od zachodu. 
Być może, że ten „most“ przypadnie Angli- 
kom do gustu więcej niż „barjera“, bo przez most 
można łatwiej prowadzić handel, cheć pono An: 
slik potrafi „dla handlu“ nawet pod barjerą przez 
łazić. Nie będziemy się tu jednak zastanawiali nad 
tem, co dla nas lepsze, most czy barjera, bo wedle 
naszego zdania najlepiejby było, gdyby p. Skrzyń: 
ski wogóle nie rozpisywał się w sprawie przyjęcia 
Polski do Ligi. Jeżeli już głos zabiera w piśmie 
zagranicznem, to powinien powiedzi:ć Anglikom 
i innym opiekunom Ligi, pokoju i sprawiedliwości, 
tak prosto.a szczerze: albo Polska razem z Niem: 
cami wejdzie do Rady Ligi, albo wogóle wystąpi 
Ligi Narodów. 


Co słychać w Świecie? 


Wzrost kosztów utrzymania w Warszawie, 

Skutkiem podrożenia cen masła o 17 procent, 
jaj o 4,5 procent i cukru o 5,6 procent, koszty żywno 
ści w drugim tygodniu lutego wzrosły o 1,24 procent. 


"Na rynku mięsnym dzięki, zwiększonemu ukojowi. 


ceny wołowiny spadły o 6,6 procent, cielęciny o 4,3 
procent. 
Przeciw polskim robotnikom, 

. Organ socjalno-demokratyczny „Danzigeř Volks- 
stime” występuje ostro przeciwko zatrudnianiu połs- 
kich robotników w rolnictwie w m. Gdańska, moty- 
wując swoje stanowisko zbyt wielką ilością hezra- 
botnych w w. mieście. Dziennik podkreśla, że Senat 
obecny, w przeciwieństwie do poprzedniego, stoi na 
stanowisku, iż przedewszystkiem zatrudnić należy 
robotników miejscowych, a obcych dopiero w razie 
potrzeby, jednak koła rolnicze w m. Gdańska opierają 
się energicznie żądaniom Senatu. Koła te podkreślają. 
że rolnictwo w m. Gdańska ulegnie ruinie, o ile połs- 
cy robotnicy sezonowi nie będą dopuszczeni na ob- 


c 
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wień posłów Piotrowskiego, Dunina, Marwega 
i Petryckiego, nagradzając niejedne ustępy hucze 
nemi oklaskami. Ponadto przemawiało znaczne 
grono osób, a treścią wszystkich tych przemówień 
była troska o przyszłość stanu średniego w Polsce. 

„Wkońcu przystąpić miano do wyborów człon: 
ków Rady Stanu Średniego, ale na wniosek p. K. 
Otmianowskiego poprzestano na uchwale, że Rada 
jest konieczna. Wybory same odłożono na czas 
późniejszy; dokonać ich mają delegaci organizacji 
wojewódzkich. 

Taki przebieg miał pierwszy Zjazd przedsta» 
wicieli polskiego stanu średniego. Byle następne 
zjazdy kroczyły drogą wytkniętą w Poznaniu, to 
niebawem życie gospodarcze Polski zyska silne 
i zdrowe podwaliny w polskiem rzemiośle i ku: 
piectwie. 


Przyjąć? — nie przyjąć? 


Takiego odezwania się rządu polskiego spo: 
dziewali się. przyjaciele, a lękali się wrogowie 
Polski, bo gdy przed kilku dniami ktoś rozpuścił 
pogłoskę, że Polska, w razie odrzucenia jej żąda: 
nia, pokaże Lidze plecy, to nawet niemieckie ga: 
zety niemało się tem zatrwożyły. 


Obecnie, gdy p. Skrzyński w gazetach upo: 
mina się o prawa Polski, nikt już nie wierzy, żeby 
miał taka groźbę wypowiedzieć, i gazety dalej roze 
pisują się na temat: „wejdzie — nie wejdzie, lub: 
przyjąć — nie przyjąć. 


Te chóry gazeciarskie zapewno nie są dla 
ucha p. Skrzyńskiego przyjemne, ale prawdę pos 
wiedziawszy, sam tego piwa naważył — wówczas 
w Locarno, gdzie to z Chamberlainem i Strese= 
mannem cudowne lekarstwo przeciwko wojnom 
przygotowywał i Stresemanna wspaniałomyślnie 
kosztem Polski podarkami obsypywał?. 


Gdyby był wówczas, kiedy o podpis jego pod 
traktatami wszystkim tak bardzo chcdziło, zgodę 
swą uzależnił od przyznania Polsce stałego miejsca 
w Radzie Ligi, nie byłaby dziś Polska na ustach 
całego świata, czy godna czy niegodra zasiadania 
w Lidze, nie byłby też dziś p. Skrzynski potrzebos 
wał pisać w gazetach o mostach i barierach i nie: 
jako zabiegać o poparcie i względy — dziennika: 
rzy zagranicznych. 


Można się wprawdzie pocieszać naszem przy: 
słowiem, że mądry Polak po szkodzie, ale kierow- 
nik polityki zagranicznej, mający losy państwa 
i sę w ręku, powinien nawet w Polsce być 
| mądrym — przed szkodą. 


4 szar w. miasta bez żadnych ograniczeń. W tym też 


duchu rozpoczęło się zbieranie podpisów pod petycje, 
która będzie wręczona Senatowi. 


Wyjazd Mac Donella z Gdańska, 

Były komisarz Ligi Narodów, Mac Donell, opuścił 

wczoraj w południe w. m, Gdańsk. 
Zajścia w sejmie kowieńskim, 

Na ostatniem posiedzeniu sejmu litewskiego do- 
szło do zajścia, skierowanego przeciwko marszałkowi 
Staugajtisowi. Ze strony prawicy wysunięto propo- 
zycję oddania marszałka pod sąd za przekroczenie 
statutu sejmowego. Wywołało to ogromną wrzawę. 
Następnie ks. Smultis odczytał deklarację bloku chrze 
ścijańskiej demokracji, wyrażającą marszałkowi vo- 
tum nieufności, Staugajtis zaznaczył w odpowiedzi, 
że statut sejmowy nie przewiduje votum nieufności dla 
marszałka, wobec czego nie podda tego wniosku pod 
głosowanie. Po słowach marszałka powstał nieopisa- 
ny hałas. Posłowie chrześcijańskiej demokracji żądali 
ponownie zamknięcia sesji sejmowej, lecz żądanie to 
marszałek odrzucił, wówczas ks. Smultis złożył piś- 


_ Str 2. 
miennie protest do członków prezydjum sejmu prze- 
ciwko marszałkowi, Z powodu wielkiej wrzawy mar- 
szałek musiał zamknąć posiedzenie. 

Mussolini za Polską, 

Na posłuchaniu pożegnalnem Mussolini upoważ- 
nił posła Zalewskiego do ogłoszenia w gazetach, że 
Włochy poprą kandydaturę Polski na stałe miejsce 
w Lidze Narodów. Żegnając przedstawiciela Polski, 
Mussolini miał wygląd zdrowy. Wiadomość o jeśo 
chorobie rozpuściły gazety niemieckie, 

Ustawa o naczelnych władzach wojskowych, 

W niedzielę odbyła się rozmowa p. Prezesa Rady 
Ministrów z Ministrem Spraw Wojskowych jen. Żeli- 
gowskim, W naradzie Minister poruszył sprawę odpo- 
wiedzi której Rada Ministrów ma udzielić na listowne 
zapytanie p, Prezydenta Rzplitej o wyjaśnienie w spra- 
wie uprawnień Prezydenta jako zwierzchnika sił zbroj. 
nych. W wyniku rozmowy postanowiono, że usta- 
lenie odpowiedzi nie będzie rozstrzygnięte na najbliż- 


Podwyższenie pensji dła starostów. 

Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów, wszvstkim 
starostom, względnie kierownikom starostw, przyzna- 
ny został dodatek w wysokości 300 punktów mie- 
sięcznej pensji. 

Śmierdzące łóżko p. Piłsudskiego, 

W rozmowie z redaktorem Ekspresu Porannego 
p. Piłsudski zaznaczył że w liście do Prezydenta 
Rzeczypospolitej nazwał ustawę o organizacji naj- 
wyższych władz wojskowych „śmierdzącem łóżkiem”, 
które chciano przeznacyć dla niego, ale nigdy nie 
spocnie w podobnem łóżku. 

Wojsko litewskie na ziemi polskiej. 

Z Wilna donoszą, że Litwini w zajętym bezpraw* 
nie lesie podhajskim urządzili się wygodnie, jęk na 
stałe, wzmocnili posterunki, sprowadzili armaty, urzą- 
dzili telefony polowe. Z naszej strony wysłano tylko 
policję. Na teren sporny wyjechali starosta Łukasie- 
wicz i komendant policji Proszałowicz, którzy usły- 
szeli od Litwinów, że nie myślą opuszczać zajmowanej 
przestrzeni, chociażby to miało doprowadzić — do 
wojny z Polską. Wojewoda Malinowski, który działał 
opieszale, został zawezwany do Warszawy, 

Podobno wojsko wyruszyło z Wilna, ale ne wia- 
domo czy rząd zdobędzie się na stanowcze skarcenie 
zuchwalstwa Litwinów. A byłby czas, bo to już po raz 
trzeci Litwini pozwalają sobie na wtargnięcie do kraju 
polskiego. 

Po zgonie Arcybiskupa Cieplaka, 

Klub Chrześcijańsko-Narodowy wysłał do Wilna 
na ręce Kapituły miejscowej depeszę tej treści: 

— Kapituła Archidjecezji Wileńskiej. Przejęci 
do głębi wraz z całym krajem zgonem Wielkiego Ar- 
cypasterza, przesyłamy wyrazy najgłębszego współ- 
czucia. — Klub Chrześcijańsko-Narodowy. 


; O honor Okonia, 

W rozwoju dalszym sporu i rozłamu w Chi. Str. 
Radyk. pos. Okonia, odbył się zjazd 21-go b m. w 
Warszawie zwolenników pos, Okonia, który jakc 
Kongres Chłopskiego Stronnictwa Radykalnego oś- 
wiadczył, iż Chłopskie Stronnictwo Radykalne istnieje 
tylko jedynie przy osobie swego założyciela, prze- 
wodnika i prezesa, ks. Eug. Okonia, posła, którego 
jednomyślnie wybrano na kongresie prezesem Stron- 
rictwa dożywotnie, a posłów Dziducha i Kudelews- 
kiego wykluczył jako komunistów. 


J, I, KRASZEWSKI 


Morituri 


(Ciąg dalszy.) 


Pomiędzy miasteczkiem a rezydencją książęcą 
długa ulica prawie cała ostawiona była w lewo 
i w prawo dworkami z ogrodami i ogródkami, na: 
leżącemi do rezydentów, sług starych, żyjących na 
łaskawym chlebie i czynnych urzędników gospo= 
darskich. Gruntów była taka obfitość, iż każdemu 
można było wydzielić dosyć dużo, lasu nie brakło,» 
budować się było łatwo, na ostatek starzy książeta 
szli w tem za tradycją, która wiązała sługi z pa: 
nami nierozerwalnemi węzłami wzajemnej wdzię: 
czności. Dworki były i mniejsze i większe i wcale 
pokaźne nawet, a że gracjaliści mieli też grunta, 
przy niektórych stały w pewnem oddaleniu całe 
zabudowania gospodarskie. 

Z pomiędzy nich najstarszy, najlichszy, niez 
mal do włościańskiej chaty podobny, wcisnął się 
przed laty jeszcze pod sam prawie ogród pała: 
cowy. Mieszkał w nim niegdyś ogrodnik, człek 
bezżenny, który długie lata sparaliżowany tu prze: 
żył, a że nie zostawił po sobie rodziny, dworek 
jakiś czas był niezajęty i miano go nawet znieść, 
gdy zjawił się nań osobliwszy dzierżawca. Zgłosił 
się on do pana Gozdowskiego, oświadczając, iż 
jest bardzo ubogi, że żyje z rzemiosła tokarskiego, 
że mu o przytułek trudno i że uważałby za dobro: 
dziejstwo, gdyby mu tę chatę pustą wydzierża: 
wiono. 

Prośba była tak dziwna, dworek tak biedny, 
człowiek tak nikomu nie znany, iż pan Gozdowski 
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szem posiedzeniu Rady Ministrów. 
i 
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P, Minister Rolnictwa, 


P. Minister Rolnictwa dr, W. Kiernik przyjął de- | 


legację Lwowskiego T-wa Gospodarskiego, w skład 
której wchodzili pp. sen. W. Czartoryski, pos. Łusz: 
czewski i prezes Związku Ziemian, p, W, Głażewski. 
Delegacja przedstawiła potrzeby Towarzystwa i zdała 
sprawozdanie z jego działalności. W toku rozmów 
omówioną była sprawa zjednoczenia organizacji rol- 
niczych. 

P. Minister Rolnictwa, dr. W. Kiernik, wyjechal 
do Kozienic celem zwiedzenia miejscowej stadniny 


państwowej, P, Ministrowi towarzyszy p. F. Jurjewicz 


dyrektor Zarządu Stadnin Państwowych. 


Już czas najwiekszy 


zapisać „Ziemię Pomorską” na miesiąc marzec, Kto 
jeszcze tego nie uczynił, niech już ani chwili nie 
zwleka! 

Zważywszy wszelkie korzyści, jakie daje czyta- 
nie pisma naszego, służącego wielkiej sprawie obronv 
Pomorza, a nie partjom i wielkościom partyjnym, każ- 
dy sprawiedliwy przyznać musi, że „Ziemia Pomorska” 
za te 99 groszy miesięcznej przedpłaty, daje bardzo 
wiele, 

To też nie wahamy się twierdzić, że jest ona 
w swoim rodzaju najtańszem pismem ludowem w Za- 
chodniej Polsce, 

Zwracamy raz jeszcze uwagę, że dalej nie można 
zwlekać z zapisaniem gazety, bo w razie późniejszego 
złożenia przedpłaty, pierwsze numery marca mogą 
przepaść, 


Wiadomości z bliska 
i daleka. 


Toruń dnis 24 lutego 1926 r. 
Środa dnia 24 lutego Macieja ap. 
Wschód słońca 7,1. Zachód słońca 17.7. 
Wschód księżyca 14,*. Zachód księżyca 5.1. 
Czwartek dnia 25 lutego Zygfryda w. 
Wschód słońca 7.59. Zachód słońca 17.%. 
Wschód księżyca 15*.. Zachód księżyca 6.7. 


* Teatr Miejski, Dziś, w środę, dnia 24 lutego 
drugi i ostatni występ warszawskiej operetki teatru 
Nowości — „Orłów“, ostatnia nowość stolicy 
z słynną gwiazdą Lucy Messał i znakomitym arz 
tystą, Józefem Redo na czele wybitnych art. zes 
społu. 

Jutro, w czwartek, teatr nasz występuje z niez 
lada atrakcją: jest nia premjera oryginalnej, pol- 
skiej operetki dr. Stanisława Baumana p. t. „Roz 
mantyczna Amerykanka“, — Reż. Zdzitowiecki 
wprowadza na scenę ten utwór, nigdzie dotychczas 
nie grany, a pięknością muzyki śmiało mogący ry= 
walizować z wyrobami zagranicznej twórczości 
operetkowej. Gra cały tak przez publiczność na: 


| 


| 


W piątek o godz. 5-ztej po południu dla mło- 
dzieży szkolnej (ceny najniższe) szlachetna, piękz 
na sztuka Dickensa „Świerszcz za kominem“. 


* Zjazd sejmików powiatowych. W dniach 27 
i 28 lutego oraz 1 marca odbędzie się w Warszawie 
doroczny zjazd przedstawicieli sejmików powiaż 
towych. Zjazd organizuje Biuro Zjazdów Samo: 
rządu Ziemskiego, centralna organizacja związków 
samorządu powiatowego. 

Porządek obrad zjazdu obejmuje poza spraz 
wami organizacyjnemi, jak sprawozdanie zarządu 
za rok 1925, uzupełniające wybory do władz orga: 
nizacji, — szereg zagadnień z dziedziny gospodarki 
naszych samorządów powiatowych. Mają więc być 
omawiane, w związku z ogólną akcją reformy adz 
ministracji publicznej, środki oszczędności w g0* 
spodarce samorządu powiatowego oraz wytyczne 
planu działalności tego samorządu na polu popie: 
rania rolnictwa oraz zdrowotności publicznej. 

Powyższe zagadnienia, wraz z charakterystyką 
działalności powiatowych samorządów w latach 
1924 i 1925, któremi ma się zająć zjazd, stanowić 
będą dalszy etap prac, podjetych przez organizację 
Biura Zjazdów i zmierzających do doskonalenia 
metod i wyników działalności samorządu powia: 
towego. 5 

Łącznie ze zjazdem odbędzie się pokaz, iłu: 
strujący działalność poszczególnych powiatowych 
związków komunalnych, ujęty w mapy, wykresy 
i tablice. Dziedziny działalności, będące przed: 
miotem obrad zjazdu, zilustrowane zostaną tabli- 
cami i wykresami dla całego państwa. Przygoto* 
waniami do zjazdu kieruje Biuro Zjazdów Samos 
rządu Ziemskiego, Warszawa, Kopernika 80. 


* Nadużycia w więzieniu, W administracji wię- 


zienia karnego w Toruniu wykryte zostały nadużycia 


pienieżne. Prokuratorja wszczęła dochodzenie, na 
skutek których zawieszono w urzędowaniu naczelnika 
więzienia p, Buchnera, 


* Podrzucono w ub. piątek wieczorem w koryta- 
rzu przed mieszkaniem p. Anton, Nalaskowskiego 
(Sienkiewicza 11) dwoje dzieci płci męskiej, przy któ- 
rych była kartka z napisem: 1) Bieszek Mally, nie- 
ochrzczony liczy 4 miesiące i 2) Bogdan Myial, pół ro- 
ku — proszą o przytułek. Maleństwa pogotowie od- 
stawiło do lecznicy miejskiej, policja zaś czyni docho- 
dzenia w celu wykrycia nieznanej osoby, która dzieci 
podrzuciła, 


* Tabela wygranych loterji państwowej, W czter- 
nastym dniu ciągnienia główniejsze wygrane padły 
na numery: 10.000 zł nr, 10464; 5000 zł nr, 44393, 
3000 zł nr. 56279; 2000 zł n-ry 24814, 59252; 1000 zł 
r-ry 25396, 50869; 600 zł n-ry 5643, 13539, 14207, 
20671, 25855, 31892, 38817, 42430, 43785, 56126; 
500 zł n-ry 3884, 8913,: 12101, 12641, 16849, 20718, 
21625, 23733, 25697, 27720, 32656, 34480, 35912, 36412. 
37832, 38863, 45013, 55000, 59486, 


* Siemoń, pow. toruński. (Pożar). W środę, 
17 bm. powstał pożar w zabudowaniach p. Szcze: 
pana Czajkowskiego. Straży pożarnej udało się 
ogień ugasić, tak, że większe szkody nie powstały. 


* Michałowo, pow. Brodnica. (Przed wybos 


szą lubiany, zespół tego działu t. j. pp. Czerniaw= | rami.) Do wyborów Rady gminnej wpłynęły aż 
ska, Leonowicz. Żołopińska, Laskowski, Zdzito: | 4 listy. Na liście Nr. 1 jest jako pierwszy kandy: 


wiecki, Ilcewicz, Rdzawicz, Jejde, — Balet pod 
wodzą p. Wierzbickiego da szereg barwnych proz 
dukcji. Dyryguie p. Lewicki. — Jest to ostatnie 
przedstawienie kadencji muzycznej. 


zrazu odmówił zupełnie. Było nawet uwłaczają: 
cem, według niego, godności książęcej, ażeby 
nędzną taką lepiankę za kilkadziesiąt złotych mieli 
wypuszczać. Koniec końców, tokarz tak dokuczał, 
piszczał, naprzykrzał się panu Gozdowskiemu, iż 
ten, znudzony, na zajęcie chaty dozwolił. Chciał 
ją nawet dać darmio, lecz zawierający umowę tego 
nie przyjął i czynsz natychmiast zapłacił. 

Przybyły, którego na miejscu nikt nie znał, 
świadczył się sługami ks. sufragana, iż zamieszki 
wał wprzód w miasteczku, niedaleko od sufra- 
ganji, i tokarstwem się trudnił; wystarczało to za 
legitymację. Nazwisko zapisano do ksiąg: Marcin 
Jałowcza. 

Marcin, niemłody człowiek, kościsty, chudy, 
dość słusznego wzrostu, ogorzały, z zapuszczoną 
brodą i wąsami siwemi, z czupryną obfitą, wyglą: 
dał tak jakoś strasznie i niemiło, iż zrazu wszyscy 
od niego stronili i naganiali Gozdowskiemu, że mu 
tę chatę dał. Obawiano się w nim jakiegoś rozbój: 
nika lub złodzieja. Uprzedzenia te jednak ustąpiły 
wprędce, najprzód dlatego, że nikt nad niego goz 
ręcej i regularniej w kaplicy zamkowej się nie 
modlił, a potem, iż nikt usłużniejszym i bardziej 
dla wszystkich przyjacielskim być nie mógł. Po- 
magał, służył, nastręczał się do różnych robót 
i posyłek, nawet bez żadnego wynagrodzenia, 
wszystkim we dworze. Wódki ani do ust nie brał. 
Tak stateczny i trzeźwy a niezmiernie pracowity 
człek nie mógł sobie wprędce nie pozyskać ludzi. 
Wprawdzie było w nim coś zagadkowego, bo 
tokarni nie miał, tokarstwem się nie trudnił, na 
oko był bezczynny, ale żył przecie, choć ubogo, 
nikogo o nic nie prosząc. Widywano go dłubiącego 
różne drobne sprzęciki z drzewa kozikiem, a niez 
wiadomo było, gdzie je mógł sprzedawać. 


dat p. Teofil Gajdziewski, na liście 2:ej p. Marcin 
Zowczak, na liście 3:ej P. P. S., na liście nr. 4 figuz 
ruje jako pierwszy kandydat p. Józef Gamalski. 
Wybory odbędą się w niedzielę, dnia 28 lutego. 


Powoli przyzwyczaili się wszyscy do Jałowe 
czy. Odkrywano w nim coraz nowe przymioty. 
Czytać i pisać umiał bardzo porządnie, a z opo: 
wiadań wnosząc, domyślano się, że wiele po 
świecie bywać musiał. Jak mu tam z jego rzemio= 
słem niegdyś szło, o tem nikt nie wiedział; to 
pewna, że oprócz niego bardzo wiele innych rzeczy 
robił i znał i nie było prawie rękodzielnictwa, do 
któregoby nie był zdatny. W ogrodzie mógł bare 
dzo dobrze zastąpić ogrodnika, dawał rady mula: 
rzom, zręcznie władał toporem przy ciesielce, znał 
się na gospodarstwie, grał na skrzypcach, służył 
do Mszy, powoził czterema końmi jak najlepszy 
woźnica, słowem, do czego było go użyć, przydał 
się wybornie. A stawał do każdej nowej roboty 
ochoczo i, byleby niedługo trwała, doskonale się 
z niej wywiązywał. Pomimo swojej powierzchow= 
ności odrażającej, umiał się tak przypodobać, roze 
gadać, przymilić, że w przeciągu krótkiego czasu 
nikt się bez niego we dworze obejść nie potrafił. 

Zachąrował oficjalista, brano Jałowczę, trzeba 
było prędko rachunki przepisać, proszono go za 
stół; stawał jako dozorca, jeździł jako posłaniec, 
wkręcił się wszędzie, i na polowanie, i z ks. Serae 
finem na ryby, i do kancelarji pana Gozdowskie: 
go. Chciano mu dać jakie stałe zajęcie przy fol- 
warku, ale tego odmówił, bo to w nim właśnie 
osobliwsze było, że choć gorliwie się brał do każe 
dej rzeczy, nigdzie długo nie wytrwał. Pierwszego 
dnia był doskonały, drugiego dobry, trzeciego 
znośny, czwartego już się opuszczał, a potem i nie 
przyszedł. Człek był stateczny, a no taki dziwak. 
Przytem kilka razy na tydzień zamykał się w cha: 
cie i nie było go widać, potem szedł do miasteczka, 
a wróciwszy, rozpoczynał dawne życie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Nr. 24. 


* Wąbrzeźno. (Oszust). W naszym powiecie 
wałęsa się od niejakiegoś czasu pewien osobnik, 
który podaje się za Amerykanina. Odwiedza on 
naszych” gospodarzy w celu kupienia posiadłości 
i wyłudza pieniądze, poczem znika bez śladu. Jest 
to niejakiś Franciszek Laskowski. Więc bacze 
ność przed oszustem. 


* Zawada, pow. świecki. (Straszne nieszczę: 
ście.) Straszne nieszczęście zdarzyło się w naszej 
wiosce. Oto w dniu 16. bm. rano manipulował 
18-letni Franciszek Puchowski przy nabitym kara: 
binie. Nagle padł strzał, który przebił drzwi 1 trafił 
znajdującą się w kuchni matkę jego w plecy, prze: 
szywając ią na wylot. Po godzinnych męczarniach 
ofiara lekkomyślności wyzionęła ducha, osieraca: 
jąc 7emioro dzieci. Nieszczesnego matkobójcę 
aresztowano. 


* Radzyn. (Proces o współwinę w zamordo» 
waniu). Proces o współwinę w zamordowaniu 
żony kochanka toczył się we wtorek w Grudziądzu 
w Sądzie Okr. Oskarżona była Zleletnia Marta 
Ankierska z Gawłowic, która zakochała się w słu: 
żącym wraz z nią w tamtejszym dworze 26-letnim 
Franciszku Zgodzie, namawiała go, by zgładził ze 
świata swą własną żonę, aby oboje połączyć się 
mogli. Gdy zalecane przez nią bicie żony nie do- 
prowadziło do pożądanego skutku, Zgoda otruł ją 
strychniną. Sąd, któremu przewodniczył pan dyr. 
Łachecki (oskarżał p. prok. Meisel), po długiej 
rozprawie uwolnił oskarżoną od wińy i kary. — 
Zgoda został za zbrodnię żonobójstwa już w paź: 
dzierniku z. r. skazany na karę śmierci, lecz wniósł 
odwołanie do Najwyższego Trybunału i sprawa 
ta będzie ponownie rozpatrywana. W ostatnim 
procesie występował jako Świadek przeciw swej 
kochance i obciążył ją swem zeznaniem. 


* Łobdowo. (Kradzież koni.) Posterunkowi 
Pol. Państwowej doniósł, niestety już po szkodzie, 
gospodarz Koźlikowski, że w nocy z 17 na 18 lus 
tego b. r. skradziono mu z zamkniętej stajni 2 
konie i 2 szory łącznej wartości około 1000 zł. 
Policja zarządziła energiczne dochodzenia i jest 
już na tropie sprawców kradzieży. 


* Tuchola. (Dziki). Coraz częściej pojawiają 
się w naszej okolicy dziki, ostatnio nawet na 
terenie gminy Bladowo, daleko od lasów. Panu F. 
Gierszewskiemu z Koślinki udało się ubić jednego 
dzika wagi 175 funtów. 


* Tuchola, (Jarmarki w pow. tucholskim.) W cia- 
gu bieżącego roku odbędą się w niżej podanych miej- 
scowościach powiatu tucholskiego jarmarki: 

W Tucholi; 2 marca, 1 czerwca, 3 sierpnia, 2 li- 
stopada — kramny, bydło i konie, oraz 4 maja i 5 paź- 
dziernika tylko na konie i bydło. 

W Bysławiu odbędą się dwa jarmarki i to 17 mar- 
ca i 17 listopada, 

W Cekcynie będą także dwa jarmarki, i to 2-go 
czerwca i 13 października, kramne, na bydło i konie. 

W śliwicach będa w ciągu roku bieżącego cztery 
jarmarki i to 7 kwietnia i 13 października kramny, na 
bydło i konie i 2 czerwca i 11 sierpnia tylko na bydło 
i konie, 

* Wysokawieś, pow. tucholski. (Złodzieje 
w domu.) W niedziele, dnia 14. bm. w godzinach 
między 7 a 1l w nocy włamali się złodzieje do 
domu tutejszej nauczycielki p. M. Galikowskiej, 
i skradli rower damski, wartości 200 złotych. Zło» 
dzieje, w czasie jej nieobecności, włamali się 
oknem, które wybili do kuchni, a stamtąd dostali 
się na miejsce,. gdzie rower stał i skradli go. Zło: 
dzieje musieli być miejscowi, tacy, którzy znali 
wszelkie stosunki, ponieważ mieli okazję zabrać 
oprócz tego dużo innych rzeczy, ale bojąc się pręd: 
szego wykrycia tychże, skradli tylko rower i zbie: 
gli. Śledztwo w toku. 


* Wiele, pow. chojnicki. (Rozwój ducha naro» 
dowego na Kaszubach.) Dnia 14. bm. urządził» 
Tow. Powstańców i Wojaków swoją zimową zaba- 
wę, połączoną z przedstawieniem amatorskiem 
i tańcami. Zabawę rozpoczęto o godz. 7 na sali 
p. Brzezińskiego. Wystawiono sztukę teatralną 
arcywesołą komedję w 3ech aktach p. t.: „Ciotka 
Karola", którą odegrano bardzo udatnie; możnaby 
ją nazwać koroną dotychczasowych przedstawień 
w Wielu. Z pośród amatorów wyróżnił się p. na: 
uczyciel Gliszczyński z -Wiela, odgrywający rolę 
„ciotki Karola“. 

Całą zabawą kierował przewiel. ks. proboszcz 
Wrycza, prezes tut. Tow. Powstańców i Woja: 
ków. Po przedstawieniu zarządził on krótkie ze- 
branie Tow. Powst. i Woj., w którem uczestniczyły 
także tow. sąsiednie. Potem odbyła się zabawa 
taneczna. 


* Szynwałd, powiat chojnicki. (Uratowany od 
śmierci.) Podczas ostatnich silnych mrozów i to- 
warzyszących im zawiei śnieżnych udał się jeden 
z synów gospodarza B. do Kurczego po wódkę. 
'Tam się porządnie najprzód sam uraczył i późnym 
wieczorem zimnym Z pełną jeszcze butelką, wybrał 
się do domu na rowerze. Będąc już blisko samej 
wsi Szynwałdzie, a nie mając już widocznie siły, 
spadł na zaśnieżone pole. Tu przeleżał dosyć dłu: 
gi czas i byłby zapewnie zmarzł, gdyby nie jeden 
z mieszkańców, który idąc późnym wieczorem 


_ 


ZIEMIA POMORSKA 


przez wieś, natknął się na nieszczęśliwego, zwołai 
natychmiast pomoc i tak uratowano go od niee 
chybnej śmierci. — Zawsze ta nieszczęsna wódka! 


* Czersk. (Sprawa sprzeniewierzenia.) „Dz. 


' Pom.“ donosi: Interesująca sprawa sprzeniewie= 


rzenia około 30 tys. metrów q. drzewa opałowego 
na niekorzyść Szefostwa Intendentury w Grudzią: 
dzu przez byłego lekarza wojskowego Zemkego, 
obecnego wydawcę „Głosu Ludu“, toczyć się bę: 
dzie 29 marca b. r. przed sądem okręgowym 
w Choinicach. Sprawa toczy się podobno już od 
4 lat i dopiero teraz została wyznaczona rozprawa 
główna. 


* Kartuzy. (Nieszczęście nie śpi.) Kilkoletni 
synek urzędnika kolejowego Kamińskiego znalazł, 
jak donoszą, na ulicy rewolwer (browning). Za: 
uważyła to jego ll-letnia siostra, odebrała mu nie: 
bezpieczną broń i chciała ją zanieść do domu, 
przyczem jednak z niezabezpieczonej broni padł 
strzał i ugodził dziewczynkę w piersi. Dziecko jest 
ciężko ranne, ale są widoki, że uda się kulę wyjąć 
i ranną zachować przy życiu. 


* Wieckowy, pow. kościerski. (Teatr ama: 
torski.) W niedzielę, dnia 14 lutego odbył się u nas 
za staraniem bardzo ruchliwego nauczyciela, p. F. 
Gołędzkiego przedstawienie amatorskie, połączone 
z zabawą taneczną. Czysty dochód przeznaczony 
był na Tow. Czytelni Ludow. — Na program skła: 
dały się 3 sztuczki: „Poczciwy młynarz“, „Fatalna 
szopa“ — i „Weseli obdartusi*'. — Wszystkie role 
spoczywały w doświadczonych rękach wytraw= 
nych amatorów z Więcków, którzy i tym razem 
wywiązali się ze swego zadania nietylko bez zarzu: 
tu, ale godni są wszechmiar pochwały, stąd należy 
im sie nietylko uznanie, ale i podzięka. Wobec 
zaszczytnego celu, na jaki czysty zysk przezna: 
czono, sala wypełniona była po same brzegi. Po 
przedstawieniu bawiono się ochoczo do rana. Tak 
inicjatorom, jak amatorom składam jaknajser: 
deczniejsze podziękowanie za urządzenie tego 
wieczorka. K. 
dT ET D E PORT OBA JEDZ TBZOD YA S E KŻODZARNC EE OO 


Listv od Przyjaciół. 


Kochany Druhu Macieju 
oraz Kochani Gburzy i Gospodarze! 

Istne skaraniel Myślałem, że już zima na 
dobre sobie odeszła, więc potrosze po wiosennemu 
przyodziewać się zacząłem, a tu po raz czwarty 
wali zimnica. Nim się opatrzyłem i skopiaki z ko: 
mory dobyłem, już mi coś w krzyż wlazło, tak że 
siedzę na przypiecku i postękuję, rozmyślając 
o różnych sprawach. 

Niewesołe to rozmyślania, przeto pragnąłbym 
się przed Tobą, Druhu Kochany, i przed całą 
gromadą pożalić, 

Czytałeś pewnie, Druhu, o tych dyrektorach 
Banku Rolnego, że to ukrzywdzili Skarb państwa 
na 400 tys. dolarów. Smutne to i oburzające, ale 
smutniejsze jeszcze to, że za karę zawieszono ich 
— nie czasem na jakiej suchej wierzbie — jeno 
w urzędowaniu, czyli że mogą swobodnie sobie po 
świecie chodzić, aż znowu ich gdzieś dyrektorami 
zrobią. 

Innej kary w Polsce na defraudantów i zło: 
dziei niema! A ten pan Linde, niby z tej Poczto: 
wej Kasy Oszczędności w Warszawie, którą to 
tak bardzo pokrzywdził, dostał za karę papiery 
na wyjazd do Szwajcarji i ażeby nic złego na gra: 
nicy mu się nie przytrafiło, nałożyli na jego siedem 
kufrów, które ponoć były zupełnie próżne, pieczę: 
cie nienaruszalne. Tak chudziak został skazany na 
wygnanie. i 

Dobrze, że te gazety nasze o tem wszystkiem 
piszą, bo jak się o takich srogich ukaraniach czyta, 
to doprawdy ochota każdemu odejść musi od 
takiei profesji, choć ona nie ciężka i walnie się 
procentuje. 

Niektóre ludziska coprawda mówią, że kto 
będzie chciał w Polsce w koszuli i portczyskach 
chodzić, tej oto profesji chwycić się będzie musiał 
i że nauka nie pójdzie w las, ale w Warszawie 
lepiej widocznie to rozumieją. Zapewne też czy: 
tałeś, Druhu, że p. Wł. Grabski, ten były minister 
skarbu, co to nas'na tureckich świętych wystrych=e 
nął, kupił sobie wielki majątek ziemski na Pomoz 
rzu. Przyszła więc i na niego kara, że to na stare 
lata na roli osiąść i pługa chwytać się musi, choć 
się tam pewnie nie zapracuje i głodem przymierać 
nie będzie. 

Pisałeś, Kochany Druhu, że ten strajk telefo: 
nistek i tramwajowy tak Cię bardzo rozmarkocił. 
Oi wierzę Tobie, bo i mnie to sromotnie rozmar 
kociło. Jak takie rzeczy się dzieją i rząd na nie 
spokojnem okiem patrzy, to już dobrze być nie 
może przenigdy. Czy te pannice nie zarabiały 
dosyć, czy miały powód do strajkowania? Gdzież 
tam. Narodowa Partia Rob. tak im kazała, aby 
szkodzić Polsce i zrobić dla swej partji dobry 
interes, a widoczne, że tak było, bo jak się im nie 
udało, choć ich rząd popierał, to teraz partja ze 
złości pono chce wystąpić ze rządu, aby szkodzić 
w inny sposób. Takich to dobrodziejów mają nasi 
robotnicy, takich sobie wybrali i cieszą się teraz, 
gorszą — boć to ich zasługa, że tych bezrobot: 
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nych mamy. Żeby tylko ci panowie, jak wystąpią 
ze rządu, nie kupili sobie jakich majątków na 
Pomorzu, bo takich sąsiadów gbur pomorski nie 
chce znać i widzieć. 

A teraz już skończę, Druhu Kochany, ulżyłem 
sobie trochę i może lepiej zasnę, jak onegdajszej 
nocy. Pozdrawia Cię wraz z całą Gromadą mile 
i serdecznie Twój 

Maciej Bielica, 
gbur na wymiarze. 


. a 2_ĉć e 
Ostatnie wiadomości. 
Załatwienie zatargu granicznego z Litwą. 
Usuniecie wojska litewskiego z zajętego przez nie 
lasu podhajskiego dokonało się bez użycia broni, a na- 
wet bez pomocy wojska polskiego. Oddział polskiej 
straży granicznej wykonał ruch oskrzydlający Litwi- 
nów, wobec czego siły litewskie cofnęły się szybko, 
pozostawiając w rękach Polaków 3 urzędników litew- 
skiej straży granicznej. Niebawem Litwini ponownie 
wkroczyli do lasu, ale natychmiast zostali wypara, 
przyczem 5 żołnierzy litewskiej straży zostało roz- 
brojonych i wziętych do niewoli. 
Rokowania polskosniemieckie. 
W rokowaniach handlowych między Polską 
a Niemcami obie strony przedłożyły listy taryf 
celnych. Kiedy Polska wymieniła 190 zniżek od 
taryfy niemieckiej, lista niemiecka obejmuje 590 
zniżek. Nierównomierność żądań po stronie pole 
skiej i niemieckiej powoduje przewlekanie roz 
kowań. 


Awantury niemieckie przeciw Włochom. 


W poniedziałek w operze w Monachjum przed 
przedstawieniem „Trawiaty”, przyszło do hałaślie 
wych demonstracji przeciwko Włochom. Policja 
bawarska nie próbowała uśmierzyć hałasów, choz 
ciaż miotane najordynarniejsze wyzwiska na rząd 
włoski i Mussoliniego. 


Sprawa Chorzowa. 


Przed Międzynarodowym Trybunałem Sprae 
wiedliwości toczyła się dalej sprawa Chorzowa. 
Przemawiał przedstawiciel Niemiec. W piątek 
przemawiać będzie przedstawiciel Polski. 
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Rozmaifości. 


Nie będzie lata w r. 1926. 
Śnieg będzie padał w czerwcu. 


Na podstawie badań atmosferycznych z osta: 
tniego okresu, meteorologowie twierdzą z całą 
stanowczością, że lato roku 1926 będzie niezwykle 
zimne. 

Wynika ta przepowiednia także z porównań. 
Rok 1816-ty formalnie nie miał lata, a poprzedzae 
jący go rok 1815 był pod względem objawów ate 
mosferycznych zupełnie podobny do roku 1925. 
Stąd dowód, że i dla roku 1926 obawiać się należy 
jak najgorszych warunków atmosferycznych. 

Zarówno też w r. 1815, jak i 1925 zauważono 
na słońcu wielką ilość plam, w znacznym stopniu 
osłabiających promieniowanie ciepła słonecznego. 

O ileby więc wierzyć przepowiedni, opartej 
na porównaniu z rokiem 1816, czeka nas zima dłue 
gotrwała. Bowiem aż do czerwca owego roku 
śnieg pokrywał ziemię grubą warstwą. 

Był też rok 1816 rokiem niebywałej klęski. 
W całej Europie i Ameryce Północnej zasiewy 
przepadły niemal zupełnie lub były tak minimalne, 
iż głód panował powszechny. 

Meteorologowie nie wykluczają możliwości 
zmiany na lepsze. Nastąpić ona może pod wpły* 
wem działań wulkanicznych, a glob nasz zdradza 
podobno w tej chwili w tym kierunku dość poz 
ważne skłonności. 


Wielojęzyczność Nowego Jorku. 

W Nowym Jorku mówi się stu językami, a licząc 
różne djalekty, dochodzi się do kilku set. W każdym 
bloku domów słyszeć ich można pokaźną ilość, a każ- 
dy cudzoziemiec, czytać może najnowsze wiadomo- 
ści w swoim języku. Niemożliwem jest prawie do- 
liczyć się dzienników cudzoziemskich, Niektóre 
z nich wychodzą na jednej tylko, niewielkiej kartce. 

Wschodnia część miasta szczyci się największą 
ilością obcych języków i rzeczywiście słyszeć tam 
można do czterdziestu języków naraz; to też handla- 
rze czasopism zagranicznych mają tam obfite żniwo. 

Największa część tych pism wychodzi w Nowym 
Jorku, są jednak i europejskie, W dniu, kiedy przy- 
chodzą statki pocztowe, handlarze dzienników cisną 
się, krzycząc i gestykulując, do portu, zdobywają 
miejsca jaknajbliższe statku, aby dostać pierwsi pi- 
sma, które. zaraz roznoszą. 


Ciekawe cyfry. 

Według spisu ludności z 30 września 1921 r. 
mieszka w Polsce: Białorusinów 1.500.000, Ukraiń: 
ców przeszło 4 miljony, Niemców około 1.500.000, 
żydów przeszło 2.500.000 głów. 

Wedle tego spisu stan bydła w Polsce przede 
stawiał się w następujących cyfrach w 1921 r. (dla 
o ASS w nawiasach przytoczong cyfry z 1910 
roku). 
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Koni było 3 
7.878.300 (8371.80), owiec 2.170.000 (4.277.000), 
świń 5.166.200 (5.231.100). 

Na 1000 mieszkańców przypadało w 1921 roku 
koni 126 (124), bydła rogatego 311 (306), owiec i kóz 
86 (158), świń 204 (191). A 

Na 100 hektarów uprawnej ziemi wypadło 
w 1921 r. koni 14 (w 1910 — 15), bydła rogatego 34 
(36), owiec 9 (13), świń 22 (23). 

Öbecnie stan ten poprawil się, tak, że doró- 
wnuje, a może nawet przewyższa stan przedwoe 
jenny z 1910 r. 

Jak długo może głodzić się człowiek. 

Człowiek może obyć się bez pokarmu, nie wy* 
rządzając szkody swemu organizmowi, przeciętnie 
około 30 dni, jak doświadczenia pokazały. Nato: 
miast gady, jak węże i inne stworzenia mogą żyć 
bez pokarmu do 23 miesięcy. Zwierzęta ssące 
umierają zazwyczaj, gdy tracą około 40 proc. wagi. 
Przy zagłodzeniu się ubywa im do 80 proc. tłuszczu, 
60 proc. wątroby i i śledziony, 27 proc. mięśni, krwi 
i nerek i 13 proc. kości, 2,2 proc. mózgu, mlecza 
i nerwów, 2,6 proc. mięśni sercowych. Jak widać, 
najniezbędniejsze do życia organy karmią się 
w czasie głodu materjałem dostarczanym przez 
organy mniej ważne. 

W roku 1891 głodował Amerykanin dr. Tan- 
ner w ciągu 40 dni pod najściślejszą kontrolą, po- 
czem całkowicie odzyskał zdrowie. Włoch Succi 
głodził się przez 30 dni, malarz Morlatti w Pa: 
ryżu — 50 dni. Burmistrz Corku (w Irlandji) w boz 
haterskiej walce z Anglia zagłodził się po upływie 
73 dni strajku głodowego. 
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Dział gospodarczy. 


Za bezcen sprzedaje się maszyny rolnicze na podatki. 

W okolicy Wejherowa licytowano za podatki dizewa 
pewnego przedsiębiorcy. Łicytantów brakło — komornik wy: 
najal furmankę i zawiózł drzewo do sąsiednicj wioski, gdzie 
znalązł nabywcę. Uzyskana suma wystarczyła ledwie na Za 
płacenie furmanki. W drugim wypadku przeprowadzono 
w Lipuszu licytację maszyn rolniczych. Parową lokomobiię 
sprzedano za 95 zł, młockarnię szeroko bijąca w bardzo do: 
brym stanie za 69 zł., prasę do torfu za 20 zł., kosiarkę i ma: 
szynę do kopanią, ziemniaków razem za 250 zł. Gto tax 
niszczy się rolnictwo nasze. 

U kredyty dla rolnictwa, 

Klęska nieurodzaju w r. 1924 zmusiła przeważną ilość za: 
-ćwno właścicieli większych posiadłości, jako też i włościan 
do zakupu zboża na zasiewy i to zarówno jesienne w .. 
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Silne i zdrowe wysadki leśne; 


aska dd tod dychy dyktator 


ta 100000 szt. 3-letn, olchy czarnej 


wysokość 100 — 140 cm szkółkowane 


ta 60000 szt. 3-lefn, olchy czarnej 


wysokość 65— 100 cm szkółkowane 


ca 80000 szt. 2-letn. olchy czarnej 


wysokość 40—65 cm szkółkowane 


ta 50000 szt. 3-letn. brzozy (b. verucosa) 


wysokość 100—170 cm szkółkowane 


ta 30000 szt, 3-letn. brzozy (b. verutosa) 


wysokość 70—100 cm szkółkowane 


ra 100 000 szt. 3-letn. świerków (p, excelsa) 


wysokość 15—25 cm szkółkowane 


ca 100 000 szt. 2-letn. świerków b. excelsa) 


wysokość 8—15 cm nieszkółkowane 


ta 6000000 szt. rocznej sosy pospolitej 
wyhodowanej li tylko z własnego nasienia, wy- 
łuszczonego w tutejszym zakładzie — oddaje po 
cenach przystępnych, 
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powiat Wolsatyn — Telefon Wolsztyn 1 
Województwo Poznańskie. 
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„Świat i Prawda” 


największe i najsolidniejsze ilustrawane pismo 
obecnej doby należy poznać koniecznie. 

Najświeższy zeszyt o 80 dużych stronicach wysy- 

łamy po otrzymaniu przekazem zł 1,50, dołączając 
bezpłatnie okaz drugiego wielkiego pisma 


„Mównica Publiczna”. 
$ Za zaliczką nie wysyła się. 30 
„Swiat tPrawda* Grudziądz Pomorze. 


Nakładem Pomorskiego Zakładn Wydawniczego. — Czcionkam* Pomorskiej Drukarai Rolniczej 
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1924 ; 
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POMORSKI BANK ROLNICZY 


ODDZIAŁ STAROGARD 


BsAsNsk DcEcWolczoQoO WY 


ZIEMIA POMORSKA 


01097 
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7.700 (3 3.402.800), bydła rogatego | jak i wiosenne w r. 1925. Rok 1925 przyniósł wprawdzie ładne 


uredzaje, atoli ceny zboża w jesieni często nie doctodziłv 
nawet '/s tych cen, jakie rolnicy za zakupywane na (bsiewy 
zboże musieli płacić, tak że w wielu wypadkach docnody 
z plonów nie pokryły kosztów produkcji. W tych stosunkach | 
wprost nie podobno było rolnikom spłacić długów wraz z wy* 
górowanemi odsetkami, za zaciągnięte na zasiewy sumy. 
Obecnie z powodu tych długów grozi w wielkiej ilości za: 
równo właścicielom wielkich majętności jak i włościańskich | 
gospodarstw, przymusowa licytacja. Groźny ten objiw cko= į 
nomiczny powinien zwrócić na siebie uwagę sfer rządowyca | 
i Sejmu i spowodować obmyślenie odpowiednich środków | 
celem zapobieżenia dalszej katastrofie gospodarczej. Jedyny'n | 
ratunkiem w tym względzie byłoby wprowadzenie przynaj« 
mniej 2:etniego sędziowskiego moratorjum dla długów proe 
ducentów rolnych. 

Kredyt rolniczy na Węgrzech. i 

Liga Narodów zgodziła się na proponowane przez rząd 
węgierski użycie pozostałych z planu sanacyjnego 4.500.000 
dclarów na potrzeby rolnictwa węgierskiego. Z sumy tej 
udzielano obeenie pożyczek długoterminowych, okazała się 
ona jednakże dość niska, ażeby zaspokoić potrzeby kredytowe 
rolnictwa w rozmiarach koniecznych dla rozwoju tej gałęzi. 
Wobec tego zamie:za rząd węgierski zwrócić się ponownie da 
Ligi Narodów z prośbą o przyznanie dalszych funttszów 
z niewyzyskanej pożyczki sanacyjnej. Równocześnie czynione 
są starania na zagranicznych rynkach pieniężnych o pożyczki 
długoterminowe dla rolnictwa. W związku z tem utrzyman? 
zokaz sprzedaży węgierskich listów zastawnych ziemskich d!a 
zagranicy. 

Zaszczytne odznaczenie firmy polskiej. 

Firma „Unja* Zjednoczone Fabryki Maszyn, Tow. Akce. 
dawn. C. Blumwe i Syn w Bydgoszczy otrzymała z Rzymu 
telegraficzne zawiadomienie, że na Wszechświatowej Wysta: 
wie w Rzymie która została zamknięta dnia 31 stycznia b. r., 
otrzymała za swe konstrukcje traków i maszyn do obróbki 
drzewa najwyższą nagrodę „Grand Prix". 


Bilans Banku Polskiego. 

Bilans Banku Polskiego z dn. 31 stycznia wykazuje zwięs 
kszenie zapasu złota o 48 tys. zł. Zapas walut i dewiz zmniej: 
szył się o 2,5 miljn. zł. brutto, wobec jednakże zmniejszenia 
się zobowiązań walutowych i reportowych o 4,6 miljn. zl., 
zapas walut i dewiz netto wzrósł przeszło o 2 miljn. zł. 

Portfel weksłowy zwiększył się o 4,7 miljn. zł., pożyczki 
zabezpieczone papierami wzrosły o 2,7 miljn. zł. Zaliczki re: 
portowe zmniejszyły się o 3,4 miljn. zł., rachunki 
i inne zobowiązania zmniejszyły się o 3,3 miljn. zł. 

Obieg biletów bankowych zwiększył się o 7,6 miljn. zł. 
Przyjęty do zapasu Banku stan monet srebrnych i biłonu 
wyraża się sumą 1,05 ni A. Stosunek procentowy pokrycia 
kruszcowego wynosi 39,25% 
nie wykazują. 


ży rowe 


Inne pozycje większych zmian 


(Breitdrescher) 


jak nowa (mało używ.) 
mam na sprzedaż za 
połowę ceny 39 


Leon Ważyński 


Wiele, pow. Chojnice 


Osłaszaicie 


w CIENI POMORSKIE) 
Tylko na czas przedświąteczny! 


Skorzystajcie z okazji! 


3 metry materjału tylko 15 zł 50 gr. 


Prowadząc od szeregu lat sprzedaż towarów włókienniczych 
we Lwowie i będąc w posiadaniu kolosalnych zapasów mater- 
jałów, z powodu braku gotówki i zastoju postanowiliśmy sprze- 
dawać, a na prowincję wysyłać pocztą, odcinki na garnitury 
po cenach dotychczas niebywale niskich, a mianowicie; Pole- 
camy 1/3 mtr. materjału ubraniowego na garnitur męski lub 
kostjum damski, czysto wełnianego podwójnej szerokości, 
w najmodniejszą 'krateczkę lub paseczki, we wsżystkich kolorach 
jak to: popielaty, granatowy, zielony i bronzówy tylko za 
3 metry 15 zł 50 gr. Taki sam materjał w wyższym ga- 
tunku „Modern” cena .za 3 metry 28 zł (może być i gładki), 
a gatunek najwyższy „London** cena za 3 metry 37 zł 50 gr. 
Na żądanie klijentów dodajemy komplet podszewki ped mary- 
narkę, kamizelkę, spodnie, do rękawów i kieszeni 7a 9 zł, 
a wyższy gatunek 10 zł 50 gr. Na prowincję do wszystkich 
miast i miasteczek całej Polski wysyłamy pocztą za pobraniem, 
(płaci się przy odbiorze). Za przesylki opakowanie dolicza 
się 2 zł 50 gr. Adresować: Lwowska Spółka Manu- 
fakturowa, Lwów, ul. Akademicka 23. 40 


Baczność Rodacy m. Torunia i okolicy! 
W razie wypadku śmierci polecam swoje 


TRUMNY DĘBOWE 


Zarazem mam wielki wybór w trumnach gotowych 
wszelkiego rodzaju po zuacznie zniżonych cenach, 
Usługa rzetelna. — Dekoracja bezpłatna. 


Polecam meble własnego wyrobu. 


W. Głowacki i Syn ” 
Szosa Chełmińska 56. Przystanek tramwajowy. Tel. 3/3. 
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Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


Wystawa rolnicza we Wrocławiu. 


W czasie od 31. 5. do 6. 6. 1926 odbędzie się we Wrocłae 
wiu wędrowna wystawa rolnicza, urządzona przez 3 niemieckie 
Towarzystwo Rolnicze, Wystawa obejmuje około 350 koni 
zimno i ciepłokrwistych, 700 do 800 sztuk bydła rogatego ze 
wszystkich części Niemiec, włącznie z bydłem górskim, po 
500 owiec i świń, około 150 kóz, pozatem drób, króliki, psy, 
ryby i pszczoły. 

Wystawa produktów rolniczych obejmować będzie 
wszystkie produkty z dziedziny roślin i nasion, paszy i nae 
wozów sztucznych, owoce, jarzyny, masło i sery, oraz tytoń 
surowy. 


Rolnictwo uratowało aktywność naszego bilansu handlowego. 

Nasz wywóz opiera się głównie na wywozie płodów ziemi 
i ich bezpośrednich przetworów, a więc płodów rolnych i prze: 
tworów przemysłu rolnego, których wywieziono w r. 1924 za 
1266 milj. zl, a w roku 1925 za 1369 miljonów zł., płodów leś: 
nych 1 przetworów przemysłu drzewnego, których wywieziona 
w r. 1924 za 412.5 milj. zł., a w roku 1925 za 557.5 milj. +}. oraz 
surowców 1 półfabrykatów kopalnianych, których wyw ezion > 
w r. 1924 za 370 milj. zł, a w roku 1925 za 2855 milj. zł. 
Pierwsza grupa stanowi w stosunku do ogólnego wywozu 
w r: 1924 — 32 proc., a w r. 1925 — 40 procent, druga grupa 
w r. 1924 — 11 proc., a w r. 1925 — 18 procent, trzecia grupa 
w r. 1924 — 29 proc., a w r. 1925 — 20 proc. Razem powyższe 
trzy grupy stanowiły w r. 1924 — 73 procent, a w r. 1925 — 
75 procent wartości ogólnego wywozu z Polski. Wyrobów 
przemysłu, prócz drzewnego i rolnego wywieziono w r. 1924 
tylko za 320 milj, zł., tj. 25 proc., a w roku 1925 tylko za 282 
milj. zł. (20 procent), Innych towarów, a więc kolonjalnych 
i różnych spożywczych, różnych surowców i półfabrykatów 
itd. wywieziono w r. 1924 za 25 milj. zł. i w r. 1925 za 25 milj. 
złotych. Dzieląc wywóz na artykuły spożywcze, zwierzęta, 
surowce, półfabrykaty i wyroby gotowe, zobaczymy, że pod: 
stawą naszego eksportu są surowce i półfabrykaty. (1924 r. 
583.5 milj. zł., 1925 r. — 631 milj. zł.), artykuły spożywcze 
(1924 r. — 292.5 milj. zł., 1925 r. — 342 milj. zł.), oraz zwie 
rzęta (1924 r. — 47 milj. zl., 1925 r. — 111.5 milj. zł.). Wyroby 
gotowe stanowią mniej więcej tylko 0.25 części wywozu (1924 
rok — 343 mili. zł., 1925 rok — 312 milj. złotych). 


ZIEMIOPŁODY. 

Poznań, dnia 22. II. 1926. Za 100 kg. loco stacja załadow= 
cza. Żyto 19.50—21.50, pszenica 36—38, jęczmień 19—20, jęcz= 
mień browarowy 21—23, owies 20.50—21.50, mąka żytnia 70% 
32.50—33.50, mąka żytnia 65% 34—35, mąka pszenna 65% 
56—59, ospa zytnia 14.25—15.25, ospa pszenna 16.25—7.25, 
płatki ziemn. 14—15, ziemniaki fabryczne 2.30, groch polny 29 
do 30 zł., groch Victoria 38—42, seradela 20—23, łubin niebieski 
14.50—16.50, łubin żółty 18—20, wytłoki buraczane suche 10 
do 11 zł. 


POMORSKA CENTRALA 


BLA SPRAW OSADNICZYCH 
„OSADNIK: 
Torun, ul. św. Jakóba 7 p. 


załatwia wszelkie sprawy, dotyczące kategoriji 
wszystkich osadników. Kierownictwo znaj- 
duje się w rękach fachowych. 
41 W kwestjachłych porada adwokacka na miejscu. 


Biuro czynne cd 1 marca 1926 


Kalendarz Rolniczy 


można nabyć w administracji 


Liemi Pomorskiej 


cena zł 2,— 
Kwit 


Niniejszem zamawiam na miesiąc marzec 1926 wycho- 
dzącą w Toruniu 3 razy tygodniowo 


„ZIEMIĘ POMORSKĄ” 


(daw. „Przyjaciel Rolnika*) 


z odnoszeniem w dom za 99 gr. 


LBA |. - [NOEE-UEROTUNN WN ZRT ZE 


MicjacoWobi = Each =RDERKD Z 


Pokwitowanie pocztowe 


Sumę 99 gr. za „Ziemię Pomorską” 
z odnoszeniem w dom odebrałem. 


Urząd pocztowy 


-— Zs redakcję odpowiada Włsdysław Kłosowski. 


